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„He iali-rpost", om aw iając s ta n  rzeczy na ga­
licyjskim  placu boju, czyni następu jąco  tra fn e  
uw agi w a rty k u le  w stępnym  czw artkow ego 
w y d an ia  porannego (Nr 429):

W  południow-o-w-schoamej stron ie  G alicja na­
lo ty  zaznaczyć tak że  dobre postępy . W  tern po­
łożeniu nie jest rozstrzygającym fakt, i e  na 
tym  lun owym punkcie Rosyanie na 60 lub 80 
kilom etrów wtargną na nasze leryioi yum, po­
dobnie ja k  nie w pljm ąt n a  zw ycięstw a arm ii 
nk-niń ckiej fak t, że Francuzi wpadli do Alza- 
cy i i do ta rli aż do K olm aru. Dzisiejsze (2 b. m ) 
urzędow e sp raw ozdanie  wym ienia Lw ów  i z 
O tw artością, k tó ra  budzi zaufanie do w iadom o­
ści urzędow ych, stw ierdza, że tam  z pow odu 
silne , przew agi R osyan  położenie je s t  bardzo 
trudne

Lw ów  jc-si pojęciem  polityeznem, a nie woj- 
skowem , j.ic je s t tw ierdzą  ja k  Przem yśl lub 
K raków  nie jest kluczem strategicznym , lecz 
leży  p rzypadkow o w  strefie  niebezpiecznej n ie­
d a lek o  od g ran icy  i d la tego  nie należy  się nie­
pokoić, jeżeli spraw o zdanie sztabu  generalne­
go ośw iadcza, że w  tym  punkcie położenie je s t 
ciężkie.

K olos rosy jsk i rzucił sic n a  nas całvm sw o­
im ciężarem W ty ch  w alkach , przynoszących 
na,rn honor, w ojska nasze najtrudn ie jsze  
zadan ia , a  nnanow lcie ofenzywę na  te ry to ryum  
w roga, w ypehiily  zw ycięsko i d la tego  n a  pod­
staw ie  p rzygotow anych  środków  dorosły  do de- 
fenzyw y w tych punktach, gdzie ona jest wska­
zana przez nlan operacyjny. W alka tych  w ojsk 
je s t gouną podziw u i m ożem y z ufnością liczyć 
n a  to, że ich m ilitarna w yższość, k tó ra  do tąd  
przyniosła tak ie  zw ycięstw a, na  całej linii z po­
mocą Doga odniesie tryum f.

Obraz położenia je s t n astępu jący : K asze a r­
mie, posuw ające się naprzód pom iędzy W isłą 
a Bugiem, odniosły dalsze zwycięstwa, Armia 
D ankla k tó ra  d. 27 sierpnia pobiła 10 ro sy j­
sk ich  dyw izyj na południe od Lublina, posuw a 
się dale j ku Lublinowi. Na w schód od niej a r­
mia A uffeuberga po 7-dniowcj bitw ie odniosła 
zupełne zw ycięstw o nad  R o sjan am i, zdobyła 
160 dział, wzięła do niewoli m nóstw o jeńców  
i zm usiła n ieprzy jaciela do odw rotu  na Bug.

D la przyniesieni i ulgi arm iom  swojego p ra ­
w ego sk rzyd ła , ciężko w strząśn iętym  przez 
ciągłe k lęsk i, Uosj-anie naprzeciw  naszego 
w schodniego fron tu  urządzili wielkmini siłami 
uderzenie na Lwów, a  w ielka przew aga wy; tę- 
pującyeli tam  m as rosyjskich  m ogłaby nas spo­
w odow ać do chwilowego opuszczenia Lwowa. 
Jak k o lw iek  niemiłą je s t m yśl choćby k ró tk iego  
wy dania : ć?t oi iey G alieyi w  ręee R osyan, to w 
Interesie ostatecznego zw ycięstw a trzenaby to 
Przyj*lć tak, jak wogóle inwazyę rosyjską do 
Galieyi.

Marny pod Lwowem dosyć sil, ażeby- nie do­
puścić pochodu rosyjskiego poza bezpośredni 
obręb miasta, co możliwości zajęcia m iasta 
Lw ow a przez Rosyan odotera dalsze znaczenie
militarne. Rosy-ame głów ne sw oje siły  skupili 
na  linii B rody—Łw ó w 1 usiłują tu ta j przedrzeć 
SK*> g d y  m y rozstrzygnąć  spraw ę chcem y na 
skrzydłach .

Przez zajęcie Lu owa R osyanie w caleby nie 
złamali naszego frontu, eo je s t ich zam iarem , 
ty lk o  odparliby  je  nieco w tyl, gdy  my zw ła­
szcza na północnem  skrzydło odnieśliśm y już 
rozstrzygające zw ycięstw a, które już w krót­
kim czasie muszą oddziałać na położenie pod 
Lwowem. Zwła-szcza trzeba  to powiedzieć o 
zw ycięstw ie arm ii A uffeuberga nad  górnym  
Bugiem. * o praw da, trzeba  się liczyć z dłużej 
trw ająeem i w alkam i w Galica i w schodniej, 
gdyż w tym  olbrzym im  boju skutk iem  naszej 
zw ycięskiej ofenzyw y na północy odległości i 
llagośe fron tu  s ta ły  się Jeszcze w-ięk?zeini, niż 

poprzednio.
Ażeby tra fn ie  oceni' sy tuaeyę , należy u- 

w zględnić, że znaczna część sił rosyjskich zo­
stała natl vVisłą I Bugiem, tudzież w Prusach 
wschodnich stanowczo pobita, g d j Rosyanie 
tam  naw et. gdzie w ystąpili ze znaczną przew a­
gą, ja k  w U alicyi w schodniej, mimo codzien­
nych w ysiłków  i otiar 0’brzymicli odnieśli tyl­
ko ten jeden sukces, źe chwilowo zagrażają 
Lwowu. N ależy tak że  wziąć pod uwagę, że 
głów na arm ia ro sy jsk a  już przez 8 dni bez 
przerw y (a rty k u ł ten  p isany  był dnia 2 b. m. — 
dzisiaj w ięc je s t je d jn a s fy  dzień walki. P rzyp . 
red.) a ta k u je  tu s z e  w ojska, oo dla arm ii ro sy j­
skiej jes t, o w i-lc  trudniejszem , niż dla każdej 
uttej.

Dzi dan ie  ty ch  w alk  i trudów  w ojennych na 
wewnętrzny stan w ojsk rosyjskich będzie nie­
wątpliwie bardzo wielki, a  żc n a  położenie a r­
mii tak że  w  Rosyi nie zap a tru ją  się różowo, 
w ynika  choćby z kom unikatu , za pom ocą k tó ­
rego rosyjski sz tab  genera lny  usiłuje zm niej­
szyć rozm iary  k lęsk i w  Prusach, a  o w alkach  
z naszą  arm ią m ówi ty lk o  ty le , że n a  froncie 
austryack im  w alk i uporczyw e trw ają  dalej.

Rorlobnieocem a sy luacyę n a  p lacu  b o ju „N .F r. 
Pre-sse", podnosząc przede wszy sfckiom, że zw y­
cięstw a generałów  D ankla i A uffenberga w k ró t­
ce w yw ią  w pływ  na b ieg  w ypadków  n a  całym  
teren ie  w ojny. K to  dokładnie wypatrzy się w 
m apę, ^postrzeże, ile czasu będzie po trzebow ać f 
g enera ł A uffenberg, ażeby znaleść się tam, 
gdzie najskuteczniej może działać.

F rontow a arm ia austryae.ka m usi la k  długo 
w alczyć, dopóki arm ia nasza oskrzydlająca nie 
d a  się n ieprzyjacielow i stra teg iczn ie  i  tak ty cz ­
nie ta k  bardzo wrc znaki, że straci ochotę i moż­
ność do dalszych ataków. Bolesną je s t myśl, 
że Lwów może być za ję ty  przez n ieprzy jaciela 
n a  k ilka dni. a  może n a  k ilk a  godzin. Mamy 
najgłębsze w spółczucie d la  jogo m ieszkańców , 
k tó rz y  powinni już te raz  w iedzieć, że będzie 
obowiązkiem państwa powetować mu ekono­
miczne straty, k tó re  poniesie. Czekajm y na 
w iadom ość1 od arm ii frontow ej m iędzy Lwo­
wem a  llawuą R uską, tudzież od  arm ii oskrzy­
d lającej genera ła  A uffenberga.

Losam i Lwowra  gorąco zajm uje się cały  W ie­
deń, ja k  stw-ierdza p rasa  tam tejsza. „C ała  mo­
narch ia  —  pisze ,.N. F r. P resso“ — ponosiła do­
tąd  ochotnie ciężkie ofiary w ojny, k tó ra  dla 
każdego z nas sta ła  się n ieuniknionym  losem. 
Ale najcięższe ponoszą te  m iejscowości gali 
cyjskie, k tó re  w G alieyi w schodniej zajęli Ro- 
syanie. Mamy nadzieję, że Lwowu mimo pow aż­
nego niebezpieczeństw a, k tó te  inu grozi, zosta-j 
nie oszczędzono w targnięcie w roga. Pod wzglę-l 
dcm m ilitarnym  nie m iałoby to  rozstrzygające-- 
go znaczenia, ale ludność W iednia pragnie z u- 
tęsknieniein, ażeby najazd  nic naw iedził Lwo- 
w a“.

W ogłoszonym  w porannym  num erze dzi­
siejszym  „Nowej R eform y '1 a rty k u le  zam ieści­
liśm y ustęp , k tó ry  w skutek  przeoczonego błę­
du d rukarsk iego  zmienia zasadniczo m yśl zda­
nia.

Ustęp ów brzmi:
ćiam anie północnego sk rzy d ła  rosyjskiego i 

odparcie południow ego, pozw ala mieć nadzie­
ję, że i w eeutrum , gdzie jednoczy  się cały n a ­
pad i w-szystkie siły, nastąp i spodziew ana dy- 
w ersya na  naszą korzyść. S tra ty  Rosyi znaczne,
0 jak ich  wspom ina koniuniKat urzędow y, zostały  
już odnowione siłami świeżemi, k tó re  wprow a­
dzą na teren  walki żywioł now y, w ypoczęty  i 
żądny walki, żywioł, od k tó rego  w rozstrzyga­
jącej chwili zależeć będzie słowo ostatn ie .

Otoż ostatn ie zdanie powyższego ustępu, jak  
ła tw o dom yśleć się było m ożna, poczynać się 
ma od słowu „ S tra ty  A u s t r y i  znaczne —  o 
jak ich  w spom ina kom un ikat urzędow y —  zo­
sta ły  już odnow ione siłam i świeżemi etc .".

Nie wątpimy-, że czy te ln ie j' sami spostrzegli 
b łąd  powyższy, niemniej jed n ak  uw ażany’- za 
sw ój obowiązek om yłkę tę  sprostow ać.

Szczegóły.o walkach na północnym 
wschodzie.

W uzupełnieniu  urzędow ego doniesienia o 
w alkach na  północuj-m wschodzie, korespon­
den t w ojenny ..I reimleiiblaf tu "  z głów nej kw a­
te ry  sztabu donosi, co następu je:

S tan  i w y g ląd  zew nętrzny  w ojsk  naszych w 
ciągu te j dziesięeioduiow-ej bitw y je s t godny 
podziw u. In fan terj-a  i kaw ale ry a  wykazu,j'e 
n iesłychaną b raw u rą  i preeyzj-jną dok ładność 
w; prow adzeniu  obrony. A rty ie ry a  może ch lu­
bie się zuakom ifem i w ynikam i strzałów-. Oto 
nrzvM  ul: Ctstrzeliw-ała w je d re j z bitew- pie­
chotę n iep rzy jac ielską  szrapnelaiu i. N ieprzy­
jaciel zasłonił sio szybko. G dy później chciał 
przedsięw ziąć „ ro szad ę", został w tym że mo­
mencie uchw ycony przez a rty le ry ę , k tó ra  go 
n ak ry ła  ogniem. 1’rzy  dalsz j m pochodzie iia- 
pj /.ód ludzie nasi znajdow ali n a  pozyeyach 
nieprzy jacielsk ich  c a ł e  g ó r y  t r  u p ó w.

Słuszność każe przyznać, że i n iejirzyjaciel- 
ska a r t j le iy a  s]iisttje się spraw nie, aczkolw iek 
nie we w szystk ich  korpusach  rów nom iernie. 
Artyte,rva korpusu  k i j o w - s l c i e g o  jest 
szczególniej dobrą. P ogłosk i o nieudolności 
rosyjskiej a r iy le r j i i lichej w artości ich nabo­
jów  są bezpodstaw ne.

W w alkach n ad  W isłą i Bugiem odznaczyły 
się szczególniej ko rpusy  koszycki i preszbur- 
sk i, k lórem i dow odzą generałow ie B o r v c-
1 i e s  i R n b a 11 o.

Z abrana Rosj-anoiu w- dotychczasow ych w al­
kach  zdobycz w ojem ia jest. z n a c z n i e  w- i ę- 
k s z a ,  niż d o tąd  podano, gdyż nie było cza­
su na dok ładne  obliczenia.

V

Obsadzenie Kheims.
(Tel. c. k. Biura koresp.).

B e r l i n ^  5 wrześni a.' 
Biuro Wolffa donosi: Wielka główna kwatera podaje do 

wiadomości:
Wo ska niemieckie obsadziły Rkeims bez 

walki.
Rheim s, ato lica Szam pani, i głów ne m iasto d ep artam en tu  Mr.rne, od leg ły  jesl o 700 k i­

lom etrów w  linii pow ietrznej n a  w schód od T ary ża , z lekkiem  odchyleniem  na  pom oc. 
R h tim s było w ielkim , m ocno oszańcow anym  obozem  w ojskowj-m ; z upadk iem  Rheima linia 
obrony P a ry ża  od północnego w schodu zosta ła  zupełnie przełam ana.

1  _ _ _

Ziloliycze M êsiae^w.
(Tel. c. k. Biura koresp.)- 1

Berlin, 5 września. 
Generalny kwatermistrz S t e i n  donosi:
Zdobycze armii będą dopiero później znane. Wojska pod­

czas szybkiego marsza nie mogą się wiele o nie troszczyć. —  
Armaty i wozy stoją jeszcze na polu opuszczone. Wojska 
etapowe muszą ie powoli zbierać. Dotychczas tylko 
g e s t e r a i a - p i B l k e w n i k a  B u e l o w a  przysłała bliższe 
szczegóły po koniec sierpnia. Z a b r a ł a  o n a  © i ę i -
k l e  a r ^ i a l y ,  U f f  a r m a t  p © I © w y c ia ,  7 9  k a r a ­
b i n ó w  . p n a s z y n o w y c h ,  166 wozów I  1 2 * 9 6 4  
j e & c ó w .

Burzliwe zajście w Izbie gmin.
Londyn. (Przez Berlin.) W  Izbie gm in p rzy ­

szło na  tło  dyskusy i o hom erulu do bardzo burz­
liw ych ząjść. Izba odroczyła się do dn ia  9 
w rześnia. W  o s ta tn ie j chwili prem ier A sąuith  
u ratow ał sy tuacyę , kończąc przem ów ienie sło­
wami- B ądźm y zgodn., jak  długo tj-lko rnoże- 
np r. „D aily  T e l."  pisze: Jeszcze  jed en  tak i e- 
pizod rów nalhj- się p rzegranej bitw ie.

Kanada przeciw Anglii.
H.openhaga. T utejsze dzienniki donoszą z 

O ttaw y  v ia  Londyn, że w Kanadzie zachodzi 
oba»¥a e-yb uchu rozruchów, poniew aż sj-mpa- 
t j re ludności niem ieckiej zw racają się przeciw  
Anglii.

A k cja  Japończyków.
Lodnyn. (D rogą n a  Berlin). „D aily  T e l."  do­

nosi, że Japończj-cy  p rzygotow ują się n a  dłuż­
szą w ojnę. P od  K iauczau chcą postępow ać po­
woli. m etodycznie j o ile możności oszczędzać 
m ate iy a ł ludzki. P arlam en t uchw ali k red j-ty  na 
utrzj-m ane w ojska w  Szan tung  aż do przj-szle- 
go roku.

D zienniki japońsk ie  um ieszczają alarm ujące 
w iadom ości z Chin, że w dolinie Ja-ngsse grozi 
wj-bucb rew olueyi w  zw iązku z dążeniem  do 
przywrócenia, d y n as ty i m andżurskiej.

) września.

H l n d e n b u r ô

iH © sya ii w lP rissac li 
W s © l s ®  flln lctaS

(Tel c  k Biura koresp.).

B e H i n ,
Generalny kwatermistrz S t e i n  donosi: 

wschodu donosi generał-pułkownik 
o p r z e s z ł o  9 9 . 0 ^ 9  rai e r a n n  y c k

Oznacza to ^ z i i i s s c z e r a l e  i j a t e f  a r m i i  
r a ie p  r  z s 1' 2a© .ielsin :i4 i?y.

Uzn&me rila Ili brygady górskiej.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

W ieaeń, 5 w rześnia.
Z k w ate ry  głów nej prasow ej donoszą urzę- 

downie:
Główna kom enda w ydala  wczoi aj następu­

jący  rozkaz:
Czjm bohatersk i- trzeciej b ry g ad y  górakiej, 

sto jącej w  obszarze granicznym  kolo Astovae, 
Trzecia b iy g ad a  g ó rsk a  podjęła już niedaw no 
w spaniałą w ycieczkę na teren  czarnogórski, u- 
koronow aną pehijun sukesem e. L’o k ró tk ie j 
pauzie bohaterska  m ala grupa dnia JO sierpnia 
ponow nie podjęła w ycieczkę przeciw ko licze­
bni^ silniejszym  oddziałom  czarnogórskim , sto- 
jąe\-m  kolo liileczj-. W  kilkudniowj-cłi boha te r­
skich a tak ach  udało się b rjgadzie . p ozosta ją­
cej pod kom endą generał m ajora  Pongmciza, 
wj-przeć C zarnogóreów  i zadać im w ielkie s fra- 
ty , oraz zabrać im jedno ciężkie działo i ulżyć 
obronie granicznej kolo Bileczj-. Uważam za o- 
bow iązek honoru ten czyn, św iadczący o m ę­
stw ie i pośw ięceniu bohatersk ie j trzeciej brj-- 
g ady  górsk iej, podać do w iadom ości w szystkim  
kom endom  i w ojskom , z tem  nadm ienieniem , 
że na tu ra ln ie  nie zaniedbam  o tym  czynie bo­
hatersk im  naszj-eh tow arzj-szy w polu donieść 
Jeg o  C esarskiej Mości.

ArcyJtsiążr F ryderyk ,  g en e ia ł p iechoty.

Generalissimus rosyjski o Sokołach.
M edyolański „C orriere dclla S e ra"  w depc- 

szj'- ofiej-alnej z P e te rsb u rg a  (via K openhaga) 
donosi:

G eneralissim us arm ii rosy jsk iej ogłasza, źe 
ochotn icy  polscy z G alieyi t. zw. „Sokoli", k tó ­
rzy posługują  się pociskam i karabinow ym i 
iv y  b n o h o w j - m  (U ), trak to w an i będą  w e­
dług p raw a w ojennego.

(Depesza pow yższa je s t w sty lizacyi n iejasną. 
P rzedew szj stk iem  w iadom o, że Sokoli g a licy j­
scy  d o tąd  udziału  czynnego w  w alce n a  polu 
bitw j- nie brali —  n astępn ie  w ykluczonem  jest 
używ anie pocisków  w ybuchow ych przez nasze 
w ojsko ochotnicze. W  każdym  razie w niosko­
w ać m ożna, że w zasadzie w ojsko rosj-jskie u- 
znaje p raw a kom batan tów  ze w zględów  w zaje­
mności. P rzyp . Red.)

P©tł Bongwy.
(Tel. c. k. Biura koreap.)

Berlin. 5 września.
„Y ossische Z tg ." o trzym ała  spraw ozdanie 

swego sprawozdaw-ey w ojennego z głów nej 
k w a te ry  w ojennej o zwycięskich walkach armii 
niem ieckiego następcy tronu pod I ongwy oraz 
o pościgu za nieprzyjacielem.

Spraw ozdaw ca donosi, że Longw y poddało 
się dn ia  26 sierpnia po nadzw yczajnie dzielnej 
obronie. To pięciodnio wem ostrzeliw-aniu przez 
niem iecką a rty le ry ę  jeszcze ty lko  jed n a  arm a­
ta francuska bj-la zdolną do użycia, Ludność 
cyw ilna już przedtem  opuściła m iasto. Miasto 
zmieniło sie dosłownie w- stos gruzów, choć ze 
strony  niem ieckiej nie było jcsze-zc w- w alce 
dział najcięższego kalibru. O slrzelivianie tw ier­
dzy  przyszło d la  Francuzów- zupełnie n iespo­
dziew anie. Gdy Niem cy zbliżyli się pod  tw ier­
dzę, kom endan t franensk i podpułkownik 
D‘Arclie miał jeszcze ty lko  jed n ą  a rm atę  i pod­
dał się wraz z 3.000 żołnierzami, z k tó ry ch  by­
ło 400 rannych. Z załogi padło sto  ludzi. N a­
stępca tronu  uczcił bohatersk ie  zachow anie się 
k om endan ta  przez to, że pozostaw ił m u sza­
blę. P ozycya arty loryi n iem ieckiej znajdow ała 
się podczas ostrzeliw ania Longw y w  oddaleniu 
8 k ilom etrów  n a  połnoeny zachód  od tw ierdzy, 
za lasom . P odczas przeszukiw ania tw ierdzy  
znaleziono bardzo w-ielką ilość am unicyi dla 
p iechoty , a mianow-ieie naboi dum-dum. Znale­
ziono także maszynę do wyrabiania naboi dum- 
dum. Gdy prow-adzono 20 uw ięzionych osob 
przeważnie starców  i m łodych oliłopców. dow ie­
dział się spraw ozdaw ca, żc masakrowali oni w 
straszny sposób rannych. J e s t  hańbą narodu 
francuskiego, że prow adzi w-ojnę w sposób p la­
m iący cyw ilizacyę. W  A fryce poluduiow-ej pod­
czas pow slania Ile rrc rów  i H oten to tów  nic do­
puszczano się ta k  w strętnych  okrucieństw-, ja ­
kich  w tej wojnie dopuszczają się członkow ie 
owej g randę  natioii, k tó ra  zawsze szczyciła 
slp k u ltu ra .

'Ł  K i e l c ,  ^
..DziCjiik urzędowy Komi- 

saryatu w ojsk poWkich w- Kiel­
cach"
kaz:

ogłasza następujący roz-

TTszetka broi' i anuinicya, będąca w posiada­
li m kupców  i mieszkańców- m iasta Kielc lub o- 
kolie. musi być natychm iast złożona w kom en­
danturze.

K to jej nie złożj- do dnia G w rześnia r. b. lub 
nie w y sta ra  się o speeyalne pozw-olenie na p ra ­
wo posiadania broni w  kom endanturze, będzie 
karan y  grzyw ną od t  do 500 rb., ew entualnie 
aresztem .

Po/.wolenia na broń będą w ydaw ane tj-lko w 
razach w yją tkow ych  w- kom endanturze za po­
średnictw em  magisf rat u.

K om endant m iasta v . Zedlitz u. N eukirch
Kielce. 1 w rześnia 1914.

Yclegramy.
Wiedeń. Cesarz ofiarow ał dla bezrobotnych 

w A ustry i 100.000 kor. i dla W ęgier 100.000 K.
Ranni Serbowie.

Saloniki. W ielka ilość rainnj-ch Serbów  przy­
była do Skoplje. W szystk ie  tam tejsze szpitale 
są przepełnione. Panu je  b rak  lokarzj-.

Beznadziejny upur Belgii.
Berlin. Poseł w H adze o trzym ał polecenie, 

aby p rzedstaw ił rządow i holenderskiem u k o ­
nieczność przed baw ienia rządow i belgijskiem u, 
żeby zaniechano zupełnie beznadziejnegc opo­
ru, jaki staw ia ludność cywilna wojskom nie 
mieckim. Holenderska m in ister spraw- zagra- 
nicznj'ch uczynił v,- te j spraw ie przedstaw ienie 
poslow-i belgijskiem u.

TŁ  E R a e lo im a .
Czytnmj' w- ..Dzienniku u-, 

rzędową m Komisaryatu wo>k 
polskich" w Kielcach:

W ojsko rosyjskif opuściło Rudom 20 sier­
pnia. Po tygodniu  jednak , rankiem  27 sierpnia,

■ mężni rycerze losyjscj- wrócili w sile 2 ty s , 
p iechoty. P rócz tego była konnica. Moskale po-' 
stanow ili urządzić zasadzkę. G dy jed n ak  wie­
czorem  rozeszła się wieść, że nadciągaią  wo,ą 
ska sp rz j ■mierzone, w śród m oskali p o w- s i a ­
ł a  s t r a s z n a  p a n i k a .  W gw ałtow nym  
poś])iochu i nieładzie wycofali się z m iasta. Pio-, 
eliota zatrzym ała się o 6 w iorst za Radom iem . 
G d j  p o c z ę ł y  n a  d c i ą  g a ć  k o n n e  p a - 
l  r  o 1 b r o s j - j s k i e .  szał woiow niczj- o g a r­
ną! piechotę rosy jską . Sądząc, że to zbliża się 
w róg, p o w i t a ł a s w o i c h  o g n i e m  k  a - 
r  a b i n o w y  m. Było k ilkunastu  ’ zab itych  i 
ra n n jc h . Dziewięć koni bez jeźdźców  pn.ycw a- 
łowało z pow rotem  do m iasta.

28 i 39 s i e r p n i a  w o j s k  o n i e m i e c ­
k i e  z a j ę ł o  11 a d o m.

K om endant niem iecki polecił w ypuścić mu 
wolność 4 więźniów politycznych.

Tym czasem  do m iasta przybył oficer żandar- 
m eryi polow-ej W ojsk Polskich z Kielc, pocho­
dzący z Radom ia. Zwrócił się do kom endanta  
wojsk niem ieckich 7. przedstaw ieniem , że w, 
więzieniu je s t jeszcze pokaż,na liczba więźniów, 
politj-eznj-eh —  i uzyska! pełnom ocnictw o do; 
w ypuszczenia ich. Niezwłocznie udał się do w ię­
zienia (w którem  sam przebyw ał jako  w róg c a ­
ratu ) i wrócił wolność ofiarom  ca ru tich  rza,-, 
dow-.

Ogółem uwolniono 18 politycznych , w- tej; 
liczbie dwie k o b ie t\\  Z tego bjdo 11 katorżni-; 
ków-, 3 skazanych  na tw ierdzę, 2 na więzienie,' 
1 na osiedlenie. 1 pod śledztw em . 18 v skrze-; 
Słonych do życia reprezentow ało  124 i poi ro-, 
ku k a to rg i i w ięzienia. .

Jed en  z uwolnionych. Zdzcdaw  Szerrij? miał 
trzy w yroki śmierci za należenie do Okręgow-e-; 
go K om itetu R adom skiego R. R. S- w1 la tach ; 
rew olucyjiij-eli. U łaskaw iono go na k a to rg ę  (lo-J 
ż.ywotnią. a z pow odu caężkicj ehorobj zinic-' 
utoń® ją na 25 la t w ięzienia.
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Następny nurter „Nowej Peforaiy“ akaie  s»ę z 
druku o godzinie 12 w nocy. W razie gotrzeuy 
w ydany będzie nadzwyczajny dodatek o godzinie 
6 wieczorem.

Z prowiantury polskiej. (O s u c h a r y ,  p o w i ­
d ł a  i m ió d ). Odpowiadając na liczne zapytania 
naszych pan, które chcą w jakikolwiei sposoD przy 
alnżyć się sprawie narouuwej, Polska Prowiantura 
Legiom Zachodniego (Kraków-Oleandry) zwraca się 
do ogółu obywatelek z uprzejmą prośbą, aDy ze­
chciały wypiekać suchary, oraz dostarczać dla na­
szych żołnierzy: powideł i miodu w każdej, choćby 
minimalnej ilości. ,

Ranni proszą' Tysiące rannych przejeżdża z pola 
bitwy w wozach pakunkowych, w których brak naj­
prymitywniejszych urządzeń, potrzebnych człowie­
kowi zdrowemu, a coż dopiero choremu. Wozy te 
nie posiadają naturalnie miejsc ustępowych i ranni 
ni rażeni Dą z teec powodu na bardzo przykro przej­
ścia, zwłaszcza w nocy i na stacyach z krótkiemi 
przystankami. Serce się kraje na widok męczarni 
i bólów tych biedaków, czysto rannych w nogi, łsu- 
wająoych się z wozn pakunkowego, który, jak wia­
domo, nie posiada wcale stopni. Urąga to doprawdy 
wszelkim pojęciom nietylko miłosierdzia, ale huma- 
nitarności i bygieny, zwłaszcza jeżeli się zważy, 
ze ci nieszczęśliwi nieraz dwa lub trzy dni odby­
wają taką jazdę, ~anim dostaną się do wyznaczo­
nego szpitala. Należałoby temu jak najszybciej za- 
pobiedz przez wstawienie do tych wagonów odpo­
wiednich kubłów. Przecież wobec tych szalonych 
ofiar i wydatków, ponoszonych na rzecz wojny, mo­
głaby się jeszcze znaleźć u odpowiednich władz nie­
wielka kwota, potrzebna na uakupno kilkuset ku­
błów A ostatecznie nie zostałby też bez skutku 
apel do litościwych Berc ludności, aby zechciała 
niepotrzebne wiaderka i kubły składać w tym celu 
aa dworcach, gdzie mogłyby być wstawiane do wo­
zów. Moźeby odpowiednie czynniki zajęły się tą 
przykrą i ważną a niecierpiącą zwłoki sprawą!

Pomoc lekarska dla legionistów. Dr Uaryan 
P  i ą tk o w t  k i , Wolska 8, udziela bezinteresownie 
członkom Legionu polskiego pomady lekarskiej w 
Łakre ie chorób wewnętrznych i usznych, codzien­
nie od 9 — 10 rano.

Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń urzę­
dników prywatnych we Lwowie przeniosło na 
pewien czas dwa oddziały swego biura, które zała­
twiają llkwldacyę i wypłatę świadczeń emerytal­
nych dla inwalidów, starców, wdów i sierót, oraz 
pobór premii od »łużbodawców, do swej filii w Kra­
kowie przy ulicy Dunajewskiego 1. 1 i do tego 
biura winni interesowani zwracać się obecnie w 
sprawach rent i premij. Wszystkie inne biura To­
warzystwa pozostały we Lwowie.

Przez to zarządzenie zapewniło Towarzystwo 
wszystkim swym emerytom, wdowom i sierotom 
(przeszło 130U rodzin) dalszy, regularny i pełny 
pobór świadczeń emerytalnych.

Zarazem zwraca się Towarzystwo do swych 
ezLnków służbudawców z wezwaniem, aby premie 
ustawowe wpłacali regularnie (najlepiej przekazem 
pocztowym lab osobiście) i w ten sposób umożli­
wili punktualną wyDłatę rent.

Z teatru miejskiego. W niedzielę po południu 
dany będzie „Kościuszko pod Ttacićfwicaani“. — 
W roli Łątkową, wystąpi ulubieniec publiczności 
krakowskiej Jerzy Leszczyński, artysta teatru pol­
skiego w Warszawie. — W niedzielę wieczór „Uła­
ni księcia Józefa“ . W poniedziałek tea tr zau knię- 
v. We wtorek po południu „Ułani księcia Józefa** 

po cenach popołudniowych. We wtorek wieczór 
„Polka w Ameryce**, której premiera zdobyła sobie 
rzetelny sukces wesołości. — W przygotowaniu 
„Legion** Wyspiańskiego i senzacyjna a wysoce 
aktualna sztuka Engla „Samarytanka**.

Ze Lwowa nie nadeszły dziś żadne dzienniki.
Z konserwatoryum. Lekcy e już się rozpoczęły 

w nowym lokalu konserwatoryum (Alea Krasiń­
skiego 1. 14, wylot ul. Smoleńskiej). Egzamina 
wstępne odbywają się we środy i soboty o godz. 5 
po południu. Wpisy przyjmuje codziennie kancela- 
rya w godzinach od 12 do 1 w południe i od 5 
do 7 po południu.

Konkurs. Przy szkole 5-klasowej Indowej, tu­
dzież wydziałowej męskiej i żeńskiej w Morawskiej 
Ostrawie, utrzymywanej kosztem T. S. L., a przej­
ściowo wspólnie z Kołem T. S. L. w Morawskiej 
Ostrawie, są do natychmiastowego obsadzenia cztery 
posady nauczycieli(ek) z poborami nauczycieli tym­
czasowych drugiej klasy piać, wedle najnowszej 
ustawy szkolnej, t. j. 1200 koron dla nauczycieli 
z egzaminem dojrzałości, 1440 kor. dla nauczycieli 
z egzaminem kwalifikacyjni m, a 1560 kor dla sił 
Z egzaminem wydziałowym. Punktualna wyplata 
poborów służbowTybh zapewniona — możliwe udo­

godnienia co do mieszkania — liczba godz:n obo­
wiązkowo tygodniowo nauki dla sił nauczycielskich 
30, dla kierownika, względnie dyrektora szkoły 20. 
Pierwszeństwo objęcia posad zastrzega się dotych­
czasowym siłom T. S. L , ev?entaalnie siłom męskim 
z egz wyaz z którejko' wiek grupy. Z chwilą po 
lepszenia ogólnej sytuacyi będą pobory służbowe 
podniesione. Dla dyrektora rzeczonej szkoły ozna­
cza się dodatek za kierownictwo do wysokości 600 
koron rocznie zależnie od stosunków rodzinnych. 
Lata policzalne do s;uźb.\ w Lwęfn. Z c P mia w celu 
objęcia posady przyjmuje Wiktor U .mi..dowieź, kio- 
rownik szkoły T. 8. L. w Przywozie (Oiorfurt) 
Morawy

Z  k r d n .
Mogiła KrakowsKiego legionu z roku 1863.

Piszą nam z Miechowa: W Miechowie o kilka
kroków na lewo od gościńca poza bramą cmentarną 
znajduje się skromny kopczyk. Nie każ ly z tysięcy 
strzelców, przechodzących przez Miechów, wiedział, 
że jest to mogiła krakowskiego legionu, który w 
roku 1863 legł w murach Miechowa. Na kopczyku 
niema żadnego wieńca, a cńwasty głuszą kilka iry­
sów, zasadzonych ręką ludzi, pamiętających kogo 
ta mogiła kryje.

Z Miechowa. Podczas ucieczki Moskali przed 
strzelcami popłoch mieszkańców powiększała, dziwna, 
nieznana tam choroba, jaka wybuchła nagle śród 
wielu krów, wieprzów, przedewszystkiem zaś śród 
kaczek i gęsi. Gęsi pływały na grzbiecie ucioszuie 
myrdając łapami w powietrza, krowy tańczyły 
w kółko z wzniesionemi ogonami etc. Przyczynę 
poznano szybko. Moskale przed ucieczką wylali 
olbrzymie ilości spirytusu z monopolowej rafinery! 
do strugi, powodując ostre objawy zatrucia alkoho­
lowego u spragnionych zwierząt. Aby zapobiedz te­
mu, mieszkańcy Miechowa czem rychlej cebrzykami, 
konewkami, ozem kto mógł, usuwali płyn ze strugi 
do domów własnycn.

Liizi i, 1 września. Na pierwszą wiadomość o ze­
spoleniu się wszystkich frakcyj narodowych w dniu 
16 sierpnia 1914 zawiązał się w Liszkach komitet 
z 12 członkow. Z całym pacryotyzmem zabrano się 
zaraz do akcyi składkowej. W ciągu paru dni ze­
brano gotówką 43 kor. 40 hal. i kosztowności, oraz 
liczne dary, które natychmiast odwieziono do Kasy 
miejskiej i do Intendautury do Krakowa. Równo­
cześnie uproszone panie i chętne pracownice zajęły 
się w obszernym lokalu T. S. L. sporządzaniem 
nowej bielizny z ofiarowanych płócien i barchanów,

Wybrano dwóch delegatów w osobie dra Nowaka 
i ks. Patzka do komitetu centralnego i ten miano­
wał dra Nowaka komisarzem powiatowym ala tut. 
parafii na 8 gmin. Ułożono listy w kwestyi opłat 
na rzecz SkarDu wojskowogo i postanowiono w myśl 
zasad komitetu centralnego jako podatek narodowy 
oddać 100 proc. podatku osobistego, a z włościan 
i obszarników po 1 koronie od morga

Z Liszek zobrano dotąd około 800 koron.
Kęty, 28 sierpnia. Rada gminna odbyła posie­

dzenie i na wniosek radnego p. Juliana Buczaka 
uchwaliła jednogłośnie na Legiony polskie 20.000 
koron. Również i stowarzyszenie szynkarzy ofiaro­
wało na ten cel 200 kor. Wreszcie weterani woj­
skowi uchwalili dac 200 kor.

Kolbuszowa, 2 września. Dnia 24 sierpnia od­
było s,ę u nas liczne zebranie obywatelskie, celem 
założenia komitetu powiatowego N K. N. Zebranie 
zagaił pr^zfi Rady powiatowej dr Jan Hapka, któ 
ry oświadczył, że Rada powiatowe ofiarowała na 
coie Legionć w lu .000 koron i wezwał następnie 
zebranych do dobrowolnych datków. Ofiary posy­
pały się cbętnie tak, że w ten sam dzień zebrano 
i zdeklarowano przeszło 15.000 koron. Następnie 
wybrano komitet powiatowy złożony z 15 osób, 
w skład którego weszli, jako prezes dr Jan  Hupka, 
zast. dr Kazimierz Czarny.

Komisarzem wojskowjm zamianował N. K N. 
p. Stanisława Korolowicza, a jego zastępcą p. Jana  
Bielaka, któremu polecono także czynności organi­
zacyjne w powiecie. Do togo czasu zgłosiło się 
kilkudziosięciu ochotników, którzy rozpoczęli już 
ćwiczenia pod kierunkiem instruktorów. Na utrzy­
manie ochotników, przeważnie członków drożyny 
Bartoszowej, łożą dość chętnie i miejscowi obywa­
tele, jakoteż i wsie. Również i Rady gminne urzą­
dzają składki, które odsyłają do N. K. N. w Kra­
kowie.

P o k u ła  w o jn y .
Ciekawy list z Paryża ogłasza „Neue Ztiricher 

Z+ung**. Donosi o licznych wysyłkach wojsk, 
zwłaszcza artyieryi ku północy. Ludność w okręgu 
\  aienciennes i Maubeuge straciła głowę. Nawet 
Anglików uważają za Prusaków.

Niemcy maszerują z nadzwyczajną szybkością. 
Ruchy francuskiej poczty polnej były niedostate­
czne. Stąd poszło, ze w Górnej Alzacyi oddziały 
wojsk terytoryalny cb były na miejscu, chociaż

miały rozkaz, aby za zbliżeniem się Niemców o- 
próżniały teren. Żołnierze są przemęczeni i mają 
wielki respekt przed Niemcami. Karabiny maszy­
nowe niemieckie sieją wielkie spustoszenia. Prze­
ciwnik jest o wiele silniejszy, niż w roku 1870.

W ynalazca patronów jneiinPowycń, inżynier 
Turpin, wręczyć miał ministrowi wojny nowy ma- 
teryał w y b u c h ły  o strasznej sile. U ludności bom­
ba Turpiihl się „Deus ex machina**

Lotnicy ęad Paryżem. Pisma wiedeńskie podają 
różne Bzczegófy o działalności lotników niemiec­
kich*!: Francuzom, zwłaszcza przeciw Pary­
sowi. I jak': o rzuceniu bomb przez tych lotników 
na “Paryż donosi Agcncya Havasa z 1 września:
0  god/inie 6 wieczorem niemiecki samolot rzucił 
na Paryż dwie bomby Jedna eksplodowała na ui. 
Hanowerskiej, w pobliżu Avenue de l‘opera i zrzą­
dziła tylko małą szkodę. Druga spadła na ul. 
Mail na dacii czteropiętrowego domu, przebiła dach
1 wpadła do małej izby najwyższego piętra, ale 
wcale nie eksplodowała. Ma ona kształt stożka, 
wysokości 20 cm., a u podstawy szerokość ośm 
cm

Pierwszy lotnik, który na Paryż rzucił bomby 
wraz z odezwą do ludności, nazywa się Hiddesen, 
i jest porucznikiem bardzo zasłużonym około roz­
woju niemieckiego lotnictwa wojskowego. On pier­
wszy w Niemczech odbywał loty wywiadowczo i 
pierwszy przewoził powietrzem pocztę listową. — 
Kilka razy już spadał, lalka razy miał do czynie- 
nienia z defektami motoru, lecz zawsze wychodził 
cało. Przebywać codziennie po 1.000 kilom ctrżw, 
nie było u niego rzadkością.

Jak  już telegramy doniosły, francuscy lotnicy 
zorganizowali eskadrę opancerzonych aeroplanów, 
która ma polować na aeroplany niemieckie. — 
„Echo de Paiis“ donosi, że już wiele samochodów 
z lotnikami opuściło Paryż, aby się udać na teren 
wojny. Wszyscy lotnicy francuscy przysięgli dro­
go pomścić na Niemcach obrazę, którą lotnicy nie­
mieccy wyrządzili Paryżowi.

Przepowiednie pani Lenormand, W pierwszej 
połowie ubiegłego wieku żyła w Paryżu wieszcz­
ka, pani Lenoiinaud, która naówczas cieszyła się 
większą jeszcze sławą, niż następczyni jej pani 
Thebes. Jedno z czasopism paryskich przypomina 
obecnie przepowiednie jiani Lenmmand z r 1829. 
Ówczesny ks. pruski Wilhelm, późniejszy król, a 
naostatek esarz niemiecki Wilhelm I., zażądał w 
owym roku od pani Lenormand przepowiedni, kie­
dy po raz pierwszy pójdzie dc boju. Vvróżb)>rka, 
milcząc, napisała na kartce

1829 +  1 +  8 +  2 +  9. ■
Suma wynosi 1849. Rzeczywiście, w tym roku 

ks. Wilnelm wyruszył na czele wojsk pruskich 
przeciw ks. badeńskiemu. Następnie zapytał ks. 
Wilhelm: „Na który rok przypadnie najważniej­
szy wypadek mojego życia?** Pani Lenormand, 
znowu milcząc, napisała na kartce następujące cy 
fry;

1849 f  1 +  £ +  4 +  9.
Suma wynosi 1871. W tym roku nastąpiła pro- 

klamacya króla pruskiego Wilhelma, cesarzem zje­
dnoczonych Niemiec. Następnie zapytał ks. Wil­
helm: „Jak długo będę żył?“ W różbiarka napi­
sała na kartce:

1871 +  1 +  8 +  7 +  1.
Suma wynosi 1888. Rzeczywiście w r 1888 u- 

marł ks. Wilhelm pruski jako cesarz niemiecki Wil­
helm I. Na ostatek zapytał książę: „IO ,dy  Niem­
cy będą wieść największą wojnę, z której wyjdą 
zwycięsko?** Pani Lenormand napisała 

1888 +  1 +  8 +  8 +  8.
Suma ta  wynosi 1913. W różbutrka pomyliła się 

o rok, gdyż wojna toczy się w r. 1914.
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Repertuar teatru miejskiego im. Słowackiego 
w Krakowie.

7? nobotę „U łani k s ięe it .Jótefa**.

Repertuar teatru ludowego w Krakowie.
W lobotę: „Sapiejf prowokator**.

'Jiiary j a  Legieaj7.
Da Kasy miejskiej wpłynęło w dniu 3 września 

na cele Saarbu wojennego polskich Legionów: 
25.000 K Wydział Rady powiatowej w Chrza­

now ie; 10.000 K Tadeusz Berger; 8438 K 81 h. 
Oddział drobnych datków i darów; po 5000 K 
Krakowska Izba adwokacka, Komitet dla zbiera 
uia składek na cele narodowe Rzeszów; 4190 E 
Ognisko nauczycielskie w Krakowie, kwit- firmy 
J . F. Fischer w Krakowie; 2000 K Franciszek 
Bemben, s k a r b n ik  Komitetu Narodowego w Kol 
buszowej; 1000 K Leona Kohnowa, czek na bank 
galic.; 890 K Ognisko nauczycielskie w Krako­

wie; 800 K ks. Szczepan Kossecld w Szczepano­
wie; 662 K 91 h. Zdzisławowie Dunin Brzeziń­
scy; 600 K dr A. Wierzejski, radca dworu; 560 
koron (dr Henryk Ebers 450 K , Marysieńka 60 
kor., Hania 50 K); 400 K dr Jerzy Trammer, ad­
wokat; po 300 K m agistrat m. Kolbuszowy, dr 
LudwJt Rattler, adwokat, zwierzchność gminna 
Lubdzina pow\ Ropczyce; 201 K 40 h. ks. An­
drzej Bański w Liszkach ze składek w kościele; 
155 K A. Salabura Iwkowra imien. Kółka rolni­
czego kobiecego; 135 K 50 h. ks. Franciszek Do­
browolski Wojutycze ze skiadek; po 100 K ks. 
Aleksander Obrubański, Michał Malec Wiedeń, 
prof. Stanisław i Helena Sułkowscy w Bochni, 
radca dworu prof. Franciszek Czerny, dr Ludwik 
Landy, Majewska Kazimieizowa, Stowarzyszenie 
„Związek niewiast żydowskich**, 86 K 50 h. Leo­
nard Kędra, pocztmistrz w W erniku ze składek; 
80 K Helena Peszał w Kętach ze składek, 70 K 
Jan  Liś, kierownik szkoły w Złotej ze składek; 
57 K Joanna Wronowa, nauczycielka, Czermna 
ze składek; po .50 K Marya Bierowa Kęty, służba 
dworska w Tomicach p. Wadowice, dr August 
Aydukiewiez, notaryusz w Sokołowie, Mieczysław 
Qlcjak, urzędnik skarbowy, Feliksowie Kaliccy 
Kraków; 45 K parafia Grabie ze składek; 37 K 
50 h. Karol Świątek, radca sądu w Suchej od 
funlccyonaryuszów sądu; 35 K Zygmunt Rzońca, 
naczelnik stacyi w Iwoniczu, po 30 K dr Wilhelm 
Schmidt, adwokat, Aleksandra Swięchówna, ku­
charka, ks Franciszek Sikorski Zgórsko; 28 K 
90 hal. Gustaw Zatlokal Jabłonica na Bukowinie 
ze składek; 22 K Michał Kukla, kupiec; 20 K 
profesor S.; 18 K gmina Kalenbina ze składek; 
po 10 K Anna Knausowa, Helena Śliwińska; po 
6 K Marya Oleszkiewiczowa Rajcza, urząd kole­
jowy Ryezów ze składek; 5 K Emilia Ekierówna; 
2 K Franciszek Jurecki, listonosz, Polanka Wiel­
ka.

Lista sfirał.
Ogłoszono dziesiątą listę strat. W ykazuje ona 

zabitych oficerów 44. Padl: w boju: generał-ma- 
jor Kutschera. pułkownicy 94 p. p. Rtipschl i 
Zenkel, kapitan, Abraham, Hartmanu, Knapek, 
Kopę, Petsche, Regius, Rehner, Skrabek, Sobota, 
Springer, Trebiez, Wolfzettel; nadporucznicy Ga­
briel (7 p. u ł), Herget, Kunzmann, Petrik, Sche- 
mitz, Stemmer, Zachai, porucznicy Nagy, Palat, 
Pilz. Rakovszky, Schichofer, Schwarzer, Singer, 
Suller, Szasz, Taudt; kadetów zabitych jest 12.

Rannych oficerów jest 93, wśród nich podpuł­
kownicy 44 p. p. Kóller i Markoczy, pułkownik 
86 p. p, Pfalz, major Barczay z p. huzarów 7 
(jest nadto jeńcem; w szpitala w Odessie), rot­
mistrz Edward Koller 7 p. uł., rotmistrz Poten
4 p. uł., dalej 18 kapitanów, 10 nadpuruczników, 
33 poruczników, 25 kadetów, lekarz pułkowy dr 
Gaber.

Zabitych żołnierzy wykazuje lista 124, a to . 97 
z pułku piechoty Nr. 44, 21 z p p. Nr. 86, 2
z p. p. Nr. 4, 1 z p. p. Nr 6, 3 z p. p. Nr. 34, 1
z p. p. Nr. 51, 8 z p. p. Nr. 61, 1 z p. p. Nr. 64;,
5 z p. p. Nr. 72, 3 z p. p. Nr. 74, 19 strzelców
granicznych, 11 z pułków artyieryi, z kawaleryi 
3, z żandarmeryi 2 (pospolitacy Degen i Hebda).

Rannych żołnierzy jest 832: 244 z pułku pie­
choty Nr. 44, 231 z p, p. Nr. 86, 3 z p. p. Nr. 4, 
7 z p. p. Nr. 6, 4 z p. p Nr. 34, 13 z p. p. Nr. 
51, 1 z p. p. Nr.54, 15 z p. p. Nr. Cl, 1 z p. p. 
Nr. 64, 25 z p. p.. Nr. 72, 31 z p. p. Nr. 74, 1 z 
p. p. Nr. 95 (Buhajczuk), 27 z oddziałów artyle- 
ryi, 7 Btrzelców granicznych, 10 huzaiów, uła 
nów 8 (w tern z 4 pułku Balicki i Zagórny, z 7 p. 
Bas..raba, Krzywiński, Madera i Sawczuk; Made 
ra dostał się równocześnie do niewoli).

U strzelców.
Malowniczo przedstawia się podwórze domu, 

służącego Strzelcom za kwaterę. Jeszcze godzina 
godzina czasu dzieli młodych wojaków od Ćwiczeń, 
a  już gromadzą się zastępy z obawy spóźnienia się. 
„Ooywatele** obsiedli już wszystkie kloce drzewa 
wokół podwórza leżące, później przybyli sadowią 
się na kolanach kolegów, hmym wystarcza goła 
ziemia, „mężów karmicielka**. Kończą posiłek, je­
dząc chleb „komiśny** i zagryzając kiełbasą, czy­
ta ją  dzienniki i rozmawiają.

Kogo tu nie widać!
Są studenci, co jeszcze mundurka szkolnego 

zrzucić nie mieli czasu, są dzieci ludu, poczciwe- 
ml oczyma patrzący, o uśmiechniętej, trochę ga- 
piowatej twarzy, robotnicy o twardych dłoniach i 
wytartych szatach, są „męże ofiarne**, co spokój 
i dobrobyt porzucili, z brodami i bez, jest wreszcie 
Antek nasz z Krow odrzy, z frantowską miną i nie- 
osdtępnym „kumetem** w zębach. Nudzi im się już

biedakom w Krakowie, radziby raz wreszcie wf<r 
ruszyć w pole.

— Dwa tygodnie nas już tu  trzymają i wciąż 
ćwiczą, a my przecie dobrze to już umiemy! —- 
A wciąż obiecują, że niedługo pójdziemy na Mo­
skala!

— Zaczekaj* Jeszcze na czas kozak ci nahajem 
skórę zdzieli! — straszy Zagłoba, co to w cywilu 
jest woźnym w banku i rości sobie pretensyc do 
jowialności swrego prototypu z Trylogii, a  w tern 
jest tylko do niego podobny, że jak tamten — ma 
„krótki dech“.

— E, to już prędzej wam, bo ja, jak będzie źle., 
to ucieknę, a wam, jak przyjdzie robić „biegiem” 
— to wam zaraz dech zatyka i zostajecie w tyle!— 
odciął się Staszck-Petroniusz. .

— Oicho, bąku jeden, nie du byle kogo mówiszT
— Nie kłóćcie się! — mówi Piorok, mąż o błę­

dnych oczach i rozwichrzonej czuprynie — bo 
sprawie świętej szkodzicie!

— Panie szanowny! Dobrze pan mówisz! W ta 
kiej chwili kłócić się — uo czyste frajerstwo! — 
przyświadcza Prorokowi Antek, zwany „karabi- 
nem“, bo, jak wiadomo, każdy wstępujący do 
„Strzelca**, przybiera sobie pseudonim, pod któ­
rym znają go koledzy.

Za pseudonim obiera sobie każdy zazwyczaj ja­
kąś postać idealną, w której ślady chciałby kro­
czyć. Cbarakrery-styczncin jest, że najwięcej pseu­
donimów dostarczyły powieści „dla serc pokrzepi- - 
nia“‘ pisane. Są więc Skrzetuscy, Kmicice, Babi 
nicze, Zbyszki, Longinusy, Boliuny, Zagłoby-, a na­
wet Petroniusze, V.’inicyusze, Ursusy — pseudoni 
my, zewnętrznie przynajmniej, niezbyt trafnie do­
brane. Są taKże „Zemsty**, „Wallenrody *, „Gu 
stawy** i inm „Ponurzy**.

Antek sekunduje Prorokowi, bo ten ma zawszę 
nie tyle może słuszność, ile papierosy.

— Wiecie, Moskale podobno wieszają naszych* 
jak ich złapią! — wyrywa się jakiś głos.

— To też nikt się nie da złapać! Lepiej zgii. 
od Kuli na polu bitwy, niż zostać w niewoli po 
wieszonyin!

— A niech wieszają! TaK samo i my będziemy 
robić — mówi Antek. — Ciekawym, kto na ten* 
lepiej wyjdzie!

— Ale- swe ją drogą, dlaczego my tak długo cze­
kamy?

— Bo niema jeszcze mundurów! Przecie w t.t, 
cie w takiem ubraniu nie pójdziecie, bo się za dwa 
dm zedrze!

—  To się wdzieje ubranie z kozaka! Z rtszta u- 
branie nie będzie Eię bić, tylko ja. Inni się biją, a 
my w Krakowie siedzimy!

— A słyszeliście nową śniewkę, co nasz komen­
dant. ułożył?

Gdyśmy tu w Krakowie 
Na kwaterach stali —•
To nasi koledzy 

Miechów zdobywali!
 —  Wiecie co — przerywa śpiewającemu >—«

i my krzyknijmy: My chcemy bić Moskala! *-*
I rozlega się ze stu piersi rytmiczny okrzyk:

— Jiy — chce — my — bić — Mos — kala!
— Co to znaczy? To sejm jaki, czy co? Ciclu 

macie siedzieć! W tedy pójdziecie — jak przyjdzn 
rozkaz, a nie, kiedy wy chcecie! Rozumiecie!

Cicho stało się na podwórku, bo Komendant się 
gniewa. Już nikt nie proponuje wyprawy. Rozina 
wiają o komendancie.

— E, to morowy chłop! — mówi Antek. — Nie 
pozwala krzyczeć, ale żebj, ście wy wiedzieli, jak  
on clice iść do wojny! Cóż, kiedy nad nim są inni!

— Nie bój się! Niech nas ino dobrze wyćwiczą, 
a uszyją mundury — to nas i puszczą na Mo­
skala ' A że więcej będziemy umieć, to i lepiej!

— Ale zawsze ciężko jest strzymać! Wtem rozle­
ga się świst:

„Baczność!**
Wszystko staje wyprężone. Przed frontem staje 

komendant. Aununctio Y0tns gaudium magnum...
 Chłopcy! w tych dniach idziemy w pole!
Wiwat! *
Dłuki okrzyk radości rozlega się. Prorok A ntek  

i Zagłoba podnoszą w gore komendanta. Kom en­
dant mowi: Ale musimy się jeszcze uczyć, aby, jak  
najwięcej umieć! Idziemy na ćwiczenia.

„Baczność! Kompania marsz!
— Wolno śpiewać, — pyta Antek.
,— Wolno.

Pójdziem walczyć z Moskalami,
Nasz komendant pójdzie z nami.
Od samej W7arszawy,
Aż do Petersburga 
Za Moskalami

Marsz, marsz, marsz...
Andrzej Bodnij.

O d o o w io d m iu y  r e d a k to r  i w y d a w c a .
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CARIT ETLA R .

l4 duńskiego przeł. J .  R . I

(Ciąg dalszy)
W  domu p iw ow ara okazyw ał się uprzejm ym  

i dobrym ; m iał ty lk o  jednę szczególniejszą w ła­
ściwość, że od nikogo nie przy jm ow ał posługi, 
żądał, aby  ty lko  M arya go obsługiw ała, a  n ik t
inny.

W  niespełna godzinę po tem , k iedy  L aust 
jaknajsu row iej zakazał Jesow i zbliżać się do 
córki, zapukała  ona do drzw i ro tm istrza. P a­
sek  leżał na ław ie, pod oknem , w rozpiętym  
żupanie. U śm iechnął się na je j w idok i leżąc 
dalej, w yciągnął do niej ręce.

—  Przychodzisz nareszcie! —  odezw ał s ię .—  
iWidziałem tw ojego  ojca, w chodzącego do m >  
Bieżnika. Zasuń rygiel i siadaj tu , p rzy  m nie. 
; M arya spojprzała  na  niego zdziwiona, lecz u- 
|czyniła, co polecał. G dy zasuw ała ryg ie l i pod ­
chodziła ku  ław ie, w dużych jej, szaroniebie- 
BkidJ oczach w idniała w ielka pow aga i troska.

—  Chodź, kochanie, siadaj tu! nie, bliżej, 
bliżej. Cóż uo, boisz się m nie? Ja k a ż  śliczna 
rączka! Szkoda, że tak a  spracow ana! No, raz 
Bobie przyjem nie pogaw ędzim y; zauw ażyłem , 
iże ojciec tw ój, ilekroć idzie ido tego długono­
giego m usiężnika, w raca późno w nocy — 'za­
pew ne ucinając sobie p arty jk ę . Ale przede­
w szystkiem  powiedz mi, dlaczego nie chcesz 
n igdy  p rzy jść  do mnie o zm ierzchu? Zawsze 
wieczorem zostaw iam  drzw i o tw arte  i siedzę, 
kzenając n a  ciebie.

ii  a ry  a  s ta ła  przed ław ą, n a -k tó re j siedział 
ro tm istrz . On, wziąwszy je j rękę, zatrzym ał ją  
w swrnjej, lecz zdaw ała się tego me spostrzegać.

Łzy strum ieniem  sp ływ ały  je j po tw arzy, gdy 
cichym  głosem , nieśm iało m ówiła:

—  W  ostatn ich  czasach dużo m yślałam  o 
wielmożnym panu. P an  ta k i dzielny i dobry; 
pan  jeden  n a  całym  świecie m ógłby mnie o- 
chronić przed  w ielkiem  nieszczęściem .

P asek  słuchał zdziw iony, puścił je j rę.kę, nie 
m ógł zrozum ieć, do czego ten w stęp  zmierza.

—  Skądże wiesz, że jestem  dobry? —  zapy­
ta ł.

—  Pan ta k  lubi swojego kon ia  i ta k  go o- 
szczędza. Słyszałem , ja k  pan  w czoraj gniew ał 
się n a  służącego, k tó ry  zw ierzę uderzył. One- 
gd a j, b ied y  Ja s iek  w ylazł po drabinie i zabrał 
z gn iazdka m łodą jaskó łkę , odebrał rnu ją  pan, 
sam  w yszedł po drab in ie  i w łożył pisklę napo- 
w ról do gn iazdka. W ted y  pom yślałam  sobie, 
że może i mnie pan  pomoże, gdy  się użalę. J a  
także jestem  takiem  ptaszęciem , k tó re  chcą 
ciężko skrzyw dzić, a  k tó re  się nie umie samo 
obronić.

] rum ieniąc się, u ryw anem i słowam i opowie­
dz ia ła  Paskow i, że odkąd  pam ięta, kocha Je sa  
i że najw iekszem  jej szczęściem  byłoby  zostać 
jego  żoną, przy  boku je j pracow ać. N iestety  
nic z teg o  nie może być, bo Je s  je s t ubogi, a  o- 
na  bogata  i k u  w ielkiej jej rozpaczy ojciec przy­
rzek ł ją  synow i bednarza M adsa. J e j  w zdraga­
niu się m e sku tku je , w szyscy utrzym ują, że to  
dla niej doskonała  p a rty a , bo s ta ry  Mads je s t 
bogaty , m a dom ogrom ny.

P rosiła  tedy , żeby się zajął jej losem  i pora­
dził je j, co m a zrobić; ona  nie m a nikogo, do 
kogo  m ogłaby się z tem  zwTOcić, a  ojciec ma

dla  niego duży  szacunek, gdyby przem ów ił za 
n imi i poprosił, m-ożeby coś uzyskał.

—  Całe życie byłabym  nieszczęśliw ą, gdy ­
by  mnie zmuszono w yjść za be-dnarzowego sy­
na —  ośw iadczyła nakoniec.

W czasie jej opow iadania P asek  w stał z ła ­
wy, zapiął się i s ta ł przed n ią  m ilczący, pow a ­
żny; z tw arzy  znikł zupełnie w yraz, k tó rym  ją  
p rzy ją ł p rzed  chwilą.

—  Chętnie pom ogę Y/am; żebym  ty lko  wie­
dział, ja k  to  urządzić! Tem u kosookiem u be­
dnarczykow i głow ę raczej zetnę, niz by  c ie+ e  
m iał dostać!... Poszedłbym  do oj-ca i w ypalił 
mu oracyę?... ale co to pomoże! s ta ry  je s t u- 
parlyą n a  niego trzeb a  fortelu.

—  Idź do siebie, dziecko, a  mnie zostaw ob­
m yślenie sposobu, Otrzy'j oczy i nie płacz wię­
cej. Ju ż  ja  coś w ym yślę... możecie się n a  mnie 
spuścić oboje. O brócim y tę  spraw ę n a  dobre, 
bądź spokojna... chociaż, jeżeli mam pow iedzieć 
szczerą praw dę, ten J e s  śniady, o k rę ty ch  w ło­
sach nie wy daje mi się godny tak ie j, jak  ty  
żony.

M arya nie broniła sw ojego w yboru, o ta rła  o- 
czy fartusuzluem , pocałow ała P a sk a  w ręk ę  i 
wyszła z izby.

.N azaju trz  w czesnym  rankiem  panow ał d u ­
ży ruch w domu piwowmra. Na podw órzu parob ­
cy ładow ali na  wozy ogromne beki piw a. Je s  
s ta ł we drzw iach brow am  i czyścił b u ty  chle­
bodaw cy, k tó ry  ub ierał Się przed lusterkiem , 
przy ot wartom  oknie.

Raz w raz wolał na  M aryę: to, żebyT mu zwią­
zała chustkę  na szyi, kapelusz oczyściła lub w y­
polerow ała m osiężną rękujeść  szpady. Gdy to  
w szystko w ykonała , k aza ł jej stróżow ać pod 

1 drzwiam i, ab y  n ik t mu nie przeszkadzał, uczył

się bowiem odczytyw ać pow itanie, k tó re  miał 
w ygłosie, gdy  stan ie  przed adm irałem  w ojen­
nych  okrętów . W reszcie szczęśliw ie dokonał 
zadania, uśm iechnął się, rzucił osta tn ie  spojrze­
nie w  lustro  —  by ł zadow olony z siebie.

W tem  w padł do  izby Ja s iek  zrozpaczony: 
już dwa razy  posy łał do szew ca po swoje nowe 
buty, k tó re  m iały być gotow e n a  ósm ą, a  tym ­
czasem  już dziew iąta, a  bu tów  ja k  n iem a ta k  
niem a! —  Suryju! stry ju ! —  zaw odził—  jakże 
pojadę  bez butów ?

L aust nam yślał się chwilę: ch łopak  by ł mu 
potrzebny, m iał nieść za nim  jego radzieck i 
płaszcz —  nie  mógł się obyć bez niego.

—  P rzestań  beczeć! B iegnij n a  górę, weź z 
szafy zielone trzew ik i ze srebruem i sprzączka­
mi, co ci zosta ły  po ciotce i zaw dziej je.

—  Co, w  trzew ikach ciotki m am  iść? Fe, 
stry ju! Je d e n  przecie je s t ła tany ... a  z resz tą  bę­
dą  za  driże.

—  Tem u m ożna zaradzić, w ypchaj je  w atą! 
A te raz  m arsz, chłopcze!

Po nie zraź Ja s iek  w ied r:a ł z dośw iadczenia, 
że n a  tak ie  verbum  n ;em a apelaeyi, zadow olnił 
się p rzybraniem  n adąsanej m iny i w zruszeniem  
ram ion, ale w yszedł z izby.

J a k  się  okazało, trzew ik i c io tk i nie b y łj  zno­
wu tak ie  duże, srebrne sprzączki błyszczały ła ­
dnie, więc Ja s ie k  rad  z Diet był, podobnie, ja k  
s try jek  jego z siebie.

W idząc, ja k  te n  ostatn i opasyw ał się mie­
czem, zaw ołał chłopiec z zachw ytem  —  Stry- 
jaszek  w ygląda, ja k  praw dziw y k ap itan , jak  
pułkow nik! J a  tak że  pójdę n a  żołnierza! —  U- 
czyniw szy to  postanow ienie, za tkną ł b iałe, k a ­
cze pióro za kapelusz i u ją ł w  rękę, jako  broń, 
duży scyzoryk.

W reszcie L aust Silllesen zakom uderow al wy­
ruszenie w drogę i uściskał na pożegnanie cór­
kę. Pochód tw orzy ły  dw a ciężkie wozy z piwem , 
prow adzone przez trzech parobków , sam L a u s t 
a  w  końcu Ja s iek  z radzieckim  płaszczem ; trz y ­
mał on w ręku  o tw arty  scyzoryk  ■ w yw ijał nim  
bez litości w pow ietrzu. N a ulicy spo tkał kole­
gę, k tó ry  cotnął się pełen szacunku.

—  S try j ciągnie n a  wojnę! —  szepnął mu 
Ja s iek  —  na okrę ty , posłali po  niego. C zekają  
ty lko  na  nas, aby strzelać  z dużych arm at. J a  
także  idę z nimi!

Niżej trochę spo tkał się z drugim : —  Bóg 7 
tobą, Sórenie —  i Ja s ie k  uprzejm ie w yciągnął 
do niego praw icę. — Id ę  na w ojnę, bić Szwe­
dów na  okręcie, het! n a  pełnein morzu. D osta­
nę praw dziw ą szablę, a  ja k  mi dobrze pójdzie, 
to może mi dadzą jeszcze karab in . Pozdrów  re­
sztę chłopców, może się nie zobaczym y w ięcej1

Po tem  zapew nianiu kroczył Ja s iek  b u tn ie  
dalej, w ym achując scyzorykiem  jeszcze g ro ­
źniej, niż do tąd . Im  bardziej się jed n ak  zbliżał 
do w ybrzeża, g d y  zobaczył w zatoce o k rę ty , 
słońcem  ozłocone, z napół zw iniętem i żaglam i, 
z m nóstwem  lin, k rzyżu jących  się w rozm aitych, 
k ierunkach  i od rzynająeych  się od b łęk itnego  
pow ietrza, n a s tra ja ł się Ja s ie k  coraz bardziej 
poKojowo. P rzysunął się bliżej do e tr^ ja  i ju ż  
nie m yślał o m ordow aniu wrogów. P-ou sam ym  
po rte ir  zam knął naw et scyzoryk  i w etk n ą ł g o  
w kieszeń, na tu ra ln ie  wcale nie z tchórzostw a 
jakiegoś, lecz d latego , że czuł się w zruszonym  
w spaniałością odsłaniającego się przed n im  
w idoku. (C. d. n )

2. druK aim  L iterackie] w u& ko a  te oL Jagiellońska 10 . es,' J i t  J ca ua o k a m i L .  K . L tórsk i.


